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i odpowiednie środki, bo jednostka nic, albo niewiele 
tylko zdziałać tu może.

Otóż właśnie, że tak nie jest.

Rola jednostki jak wszędzie, tak i tutaj, jest ol­
brzymia. Nie sięgając do wielkich przykładów, wy­
mieńmy tylko odznaczonego niedawno pracownika na 
niwie społecznej ks. Blizińskiego, który z ubogiej wsi 
polskiej, w jakiej rozpoczął pracę, zrobił w ciągu kil­
kunastu lat ofiarnej i mądrej działalności zamożną 
osadę, zamieszkałą przez światłych mieszkańców. 
A ileż jest takich cichych, nieznanych działaczów, któ­
rzy swą pracą podnieśli poszczególne wsie i miasta 
w Polsce. Czy my sami zresztą nie spotykaliśmy 
w swem życiu ludzi podobnych? A przecież ci. ludzie 
zaczynali z niczego, bez niczyjej pomocy, a nieraz 
w otoczeniu wręcz wrogiem.

Czy i w jakim stopniu nasz udział w tej pracy da 
się pogodzić z naszemi bezpośredniemi obowiązkami 
służbowemi? Doświadczenia poczynione w różnym 
czasie i na różnych odcinkach granicy dowiodły, że tak. 
Rzecz ta nie ulega już dzisiaj wątpliwości.

Jeśli jest mowa o zbliżeniu organu bezpieczeń­
stwa do społeczeństwa, to praktyczny przykład zna-

leść możemy w policji angielskiej, tym niedościgłym 
dla całego świata wzorze służby porządku publicz­
nego.

Anglicy kochają swego „Bobby“, jak nazywają po­
licjanta. Wierząc w jego życzliwość, każdy Anglik bez 
szemrania stosuje się do jego zarządzeń. Policjant an­
gielski ze swej strony nigdy nie nadużyje swej wła­
dzy ani stanowiska, nigdy nie zastosuje szykany. Przy 
całej swej dobroduszności, „Bobby“ jest nieubłaganym 
wrogiem przestępcy, to też i odsetek przestępstw nie- 
wykrytych i sprawców nieukaranych jest w Anglji 
mniejszy, niż w jakimkolwiek innym kraju.

Pracę naszą na polu wychowania obywatelskiego 
dopiero rozpoczynamy, a już możemy się cieszyć 
pierwszemi pomyślnemi wynikami. Wyniki te będą 
rosły ku pożytkowi Państwa i naszej służby, jeśli do 
pracy przystępować będziemy z wiarą w powodzenie 
i zaufaniem we wdasne siły. Niepożądanych zgrzytów 
unikniemy, jeśli potrafimy się oprzeć pokusie wysu­
wania na pierwszy plan swych osób i swych zasług.

Podejmując pracę wśród społeczeństwa pograni­
cza, starajmy się iść w ślady Wielkiego Wychowawcy 
Narodu — Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego.

Stosunki polsko -  czechosłowackie
w  exposé Ministra J. Becka

Pan Minister Spraw Zagranicznych w exposé, wy- 
głoszonem na Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu 
w dniu 15 stycznia 1936 r. w ten sposób scharaktery­
zował stosunki polsko-czeskosłowackie:

„Opinja publiczna polska od dłuższego czasu jest 
zaniepokojona traktowaniem Polaków w sąsiadującej 
z nami Republice Czechosłowackiej. Jeden z członków 
tej Izby zgłosił w ostatnich czasach interpelację w tej 
sprawie. Sprawa jest istotnie bardzo przykra i jest rze­
czą zrozumiałą, że wobec stosowania szykan wobec 
Polaków poza granicami państwa polskiego opinja na­
sza nie może być obojętna, a i Rząd liczyć się będzie 
zawsze z tym czynnikiem.

Przeprowadziliśmy korespondencję dyplomatycz­
ną z Pragą na ten temat, opierając się na istniejących

między nami układach, upoważniających nas do zabie­
rania głosu w tej sprawie. W korespondencji tej, jak 
i w rożfnowach, jakie miałem sposobność mieć w Ge­
newie już przed paru laty z ówczesnym kierownikiem 
polityki zagranicznej rządu czeskiego, dałem wyraz 
przekonaniu, że o atmosferze istniejącej między nasze­
mi dw ma krajami przedewszystkiem decydować bę­
dzie stan faktyczny: traktowanie Polaków w Czecho­
słowacji. Żadne sztuczne procedury ani żadne dyplo- 
matyzowanie nic tu nie pomogą. Z drugiej jednak stro­
ny, każdy objaw dobrej woli rządu praskiego w meri­
tum sprawy zostanie przez nas należycie oceniony, 
i przyczyni się w najprostszej drodze do wytworzenia 
lepszej atmosfery sąsiedzkiej. Zniesienie stanu wyjąt­
kowego na Śląsku Cieszyńskim pragnąłbym uważać za 
taki fakt“.
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Karność a dyscyplina
Każde zadanie, każda praca, które mają być wy­

konane, wymagają zgodnego wykonania wszystkich 
czynności przez wszystkich równocześnie biorących 
udział w tej pracy. Ponieważ człowiek żywy zależny 
jest od stanu psychicznego i zdrowia — zastosowanie 
się do zbiorowego wysiłku sprawia mu niekiedy trud­
ności. Zwykle słyszy się: „Ja w tej chwili nie mam 
chęci na to lub owo“ i jeżeli niema nad człowiekiem ja­
kiegoś przymusu, nie robi on tego, na co w danej chwi­
li nie ma ochoty. Takim moralnym przymusem jest 
przedewszystkiem siła woli.

Siła woli — to męskość, to zdecydowanie, to świa­
domość celu, a karność — to właśnie siła woli, bo tu 
przymusu z zewnątrz niema, natomiast jest pełna prze­
myślana świadomość, że tak właśnie trzeba czynić a nie 
inaczej. Karność więc cechuje ludzi o silnym charak­
terze, zawsze świadomych tego co czynią.

Powszechnie jest znana karność inna, karność 
z przymusu, którą nazywamy dyscypliną. Metodą 
strachu i przymusu fizycznego wprowadzamy dyscy­
plinę do oddziału, czy też do zbiorowiska ludzi.

Mówimy: Społeczeństwo niemieckie jest „zdyscy­
plinowane“, bo niechby tylko spróbowało niem nie 
być... Natomiast mówimy: Społeczeństwo angieskie jest 
„karne“, bo tam każdy obywatel jest uświadomiony, 
posiada silną wolę i godność własną łączy z godnością 
Państwa.

Żołnierze w Polsce wychowani są na żołnierzy - 
obywateli, a nie na żołdaków w W. P. i wszelkich or­
ganizacjach do karności przyzwyczaja się przez uświa­
domienie i kształtowanie silnej woli.

Zasada karności tkwi w samem życiu człowieka, 
który jest zawsze częścią zbiorowiska ludzi. Chodzi

bowiem o to, ażeby utrzymać porządek, by silniejszy 
nie krzywdził słabszego, by leń nie korzystał z trudów 
pracowitego, by awanturnik nie zakłócał innym spo­
koju i t. d. Im więcej kulturalna jednostka i tern sa­
mem uświadomiona i opanowana, tern mniej musi się 
wysilać, ażeby zachować ową karność, wkońcu nie spo­
strzega wysiłku i wówczas — jeśli całe zborowisko osią­
gnęło karność — staje się ona prawem zwyczajowem.

Przypomnienie obowiązku przez przełożonych jest 
niczem innem jak hartowaniem siły woli tych pod­
władnych, którzy jeszcze dostatecznie nie wyrobili swo­
jej woli, którzy jeszcze są ludźmi nieuświadomionymi 
lub słabymi.

Są jednak jednostki, których nie można nauczyć 
karności. Są to ludzie nieszczęśliwi, zapełniają oni 
więzienia i chodzą samopas, bo z każdego środowiska 
ich wyrzucają.

Żołnierska dyscyplina, która nie wypływa z po­
czucia obowiązku żołnierza - obywatela, jest strachem 
przed karą. Taka jest więc różnica między karnością 
a dyscypliną: karny dobrowolnie daje swój wysiłek, 
a dyscyplinowany musi, bo się boi; pierwszy jest czło­
wiekiem wolnym, a drugi niewolnikiem i tchórzem.

Karność w Straży Granicznej polega nietylko na 
żołnierskiej postawie i ślepem posłuszeństwem, ale i na 
tem, że każdy z nas w wysiłku zgodnym, celowym 
i racjonalnym zawsze iv wszędzie spełnia swój obowią­
zek!

Uście-Ruskie, dnia 9 stycznia 1936.
Sul.

HENRYK GOŁOGÓRSKI

Walka z przemytnictwem w  epoce Powstania Listopadowego
Nieoczekiwany wybuch 29 listopada 1830 roku za­

stał Królestwo Polskie w wielu dziedzinach życia pu­
blicznego nieprzygotowanem do zwycięskiego wyjścia 
z oczekującej je próby sił.

Stosunkowo najlepiej przygotowane było Króle­
stwo do obrony kraju w dziedzinie czysto wojskowej, 
a i to z ograniczeniem do strony wyszkoleniowej 
i moralno - bojowej żołnierza, jak wykazał ofiarny 
bój pod Grochowem i wzorowe odparcie ofensywy 
feldmarszałka Dybicza. Już jednak w dziedzinie za­
opatrzenia wojska braki były ogromne i wystąpiły na

jaw w pierwszych zaraz, grudniowych dniach Rewo­
lucji Listopadowej. Nie wychodząc jeszcze poza dzie­
dzinę czysto wojskowej obrony kraju natrafiamy dalej 
na ogromny, a właściwie kompletny brak zapasów bro­
ni palnej, szczególnie karabinów piechoty, co się fa­
talnie musiało odbić na kwestji powiększenia wojska 
regularnego przez tworzące się licznie formacje ochot­
nicze i zmusiło formacje te, jak: Kurpiów, Krakusów, 
kosynierów, pikinierów do posługiwania się bronią ma- 
łowartościową (strzelby myśliwskie, kosy, piki), Że 
braki te w dziedzinie uzbrojenia i przekształcenia for-
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macyj ochotniczych na wojsko regularne musiały fa­
talnie zaważyć na losach powstania, to nie ulega 
wątpliwości. Już od pierwszych chwil powstania braki 
te, jako najbardziej rzucające się w oczy, dostrzegały 
wszystkie władze naczelne, poczynając od Rządu 
Tymczasowego i dyktatora Chłopickiego, a kończąc na 
późniejszym Rządzie Narodowym.

Chwytano się wszelkich środków, by groźnym 
tym brakom zaradzić — przeważnie jednak nadarem­
nie. Wysiłki w tej mierze podjęte oświetlimy w sze­
regu szkiców z epoki listopadowej, uwzględniając 
w szczególności organizację i działalność ówczesnej 
straży graniczno - celnej.

Tyle co do dziedziny wojskowej, gdzie przygoto­
wanie do powstania było stosunkowo znaczne.

Dużo gorzej przedstawiało się przygotowanie do 
obrony kraju ze strony życia gospodarczego Królestwa 
Kongresowego. W tej dziedzinie stan rezerw i pogo­
towia kraju da się określić krótko: bardzo zły. Już 
w pierwszych dniach powstania musiano wydać zakaz 
wywozu żyta i pszenicy. (Co do pszenicy zakaz ten 
z biegiem czasu w odniesieniu do poszczególnych 
ośmiu województw, z jakich składało się Królestwo, 
kolejno uchylano). Następnie zakazano wywozu wszel­
kich skór surowych. Dalej zezwolono na bezcłowy 
wwóz bydła rogatego. Zniżono również cło przywozo­
we od chmielu, następnie od cykorji. Zezwolono wre­
szcie na bezcłowy przywóz koni, w związku z formo­
waniem się nowych pułków kawaler j i i koniecznością 
uzupełnienia materjału końskiego, padłego w pierw­
szych miesiącach walki.

Ponad wszystkiemi jednak brakami Królestwa gó­
rowało, w pierwszych przynajmniej tygodniach po­
wstania, rozprzężenie służb publicznych, które z tru­
dem umiały się nagiąć do codziennej szarej pracy na 
swych posterunkach, gdy tętno życia całego kraju biło 
nerwowem, rewolucyjnem podnieceniem.

To rozprzężenie i podniecenie służb publicznych 
szczególnie dotkliwie odbiło się na ochronie celne; 
granic Królestwa Kongresowego. Jeszcze w epoce 
przedpowstaniowej granice Królestwa Kongresowego 
posiadały ochronę podwójną: przedewszystkiem czu­
wali nad nią strażnicy graniczno - celni, mający nad 
sobą nadstrażników i porozmieszczani przeważnie po 
komorach celnych zarówno I i II rzędu, a pozatem 
nad ochroną granicy głównie w dziedzinie wojskowo- 
politycznej czuwały oddziały kozackie, sformowane 
w oddzielny korpus pograniczny, mający za zadanie 
głównie ochronę Kongresówki przed nielegalnem prze­
kraczaniem granic (to znaczy: przed emisarjuszami 
organizacyj patrjotycznych z Księstwa Poznańskiego 
i Rzeczypospolitej Krakowskiej), siłą rzeczy jednak, 
poszczególne pikiety kozackie pełniąc służbę nad samą 
granicą, czuwały tem samem również nad jej ochroną 
przed przemytnikami. Natychmiast po wybuchu po­
wstania listopadowego oddziały kozackie, będąc od-
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cięte od głównych sił rosyjskich księcia Konstantego, 
uległy rozbrojeniu. Fakt ten wzięty w połączeniu 
z rozprzężeniem Straży Graniczno - Celnej wpłynął 
bardzo ujemnie na ochronę fiskalną granic Królestwa.

O tem, jak masowo szły transporty przemytu 
zwłaszcza z nad granicy pruskiej, świadczy fakt, że 
już w pierwszych dniach grudnia 1830 roku, a więc 
w niecałe dwa tygodnie po wybuchu powstania, prze­
mysłowcy warszawscy zaczęli domagać się od Rządu 
Tymczasowego wzmocnienia ochrony granic.

Już w dniu 9 grudnia 1830 r. ówczesny Rząd Tym­
czasowy Królestwa Polskiego otrzymał od niejakiego 
Suckerta, właściciela fabryki płótna w Warszawie, 
pismo treści poniższej:

„Wysoki Rządzie Tymczasowy
Królestwa Polskiego!

Zwinięcie korpusu kozaków, zabezpieczających 
przemycanie towarów zagranicznych (tak!) otworzyło 
teraz pole do pomienionego przemycania a temsamem 
wystawiło fabrykantów na zupełne zamknięcie war­
sztatów, których sprowadzenie z zagranicy tak wielkim 
kosztem Rząd opłacał, a kraj cały przysposobił do 
oczyszczenia z pieniędzy tego jedynego organu życia 
zwłaszcza w chwilach obecnych. Z tej przyczyny brak 
pokupu towarów fabrycznych zniechęcił ludzi w fa­
brykach pracujących, których przeszło 16.000 wyroba­
mi się zajmowało. Że zaś Wysoki Rząd będzie potrze­
bował dla wojska bardzo wiele płótna, przeto jako 
gorliwy obywatel mam sobie za największy obowiązek 
Wysokiemu Rządowi przedstawić, aby dla zabezpie­
czenia kraju od przekradek i zabopieże(nia) wybiego­
wi pieniędzy nie tylko granice Królestwa załogą 
wzmocnić ale nadto urzędnikom celnym surowo pole­
cić, by wiernie obowiązków swoich nie tak jak dotąd 
dopilnowali, raczył, tudzież aby łaskawie dozwolił 
mi za kilka dni dostarczyć próbek płótna z bawełny 
robionego, gdyż tego jednego artykułu nie posiadamy 
jeszcze w kraju i zdaje mi się, że korzystniej będzie 
dla Królestwa zatrudnić fabrykantów tutejszych ani­
żeli wysełać pieniądze za produkt zagraniczny zwłasz­
cza, że proponowany przezemnie odpowiadać będzie 
celowi swojemu. Tym sposobem zatrudni się 10.000 
rąk, konsumpcya się pomnoży i kraj z pieniędzy ogo­
łocony nie będzie. Spieszne rozporządzenie Wysokiego 
Rządu zabezpieczy kraj od kontraband, których już 
wiele zrobiono, jak mam doniesienia jako handlujący.

Zostaję Wysokiego Rządu z najgłębszem 
uszanowaniem

F. W. Suckert 
przy Ulicy Leszno No 732“ 

Warszawa, d. 8 grudnia 1830.
Niezwykle ciekawy ten dokument z jednej strony 

świadczy o tem, że ówczesna straż graniczno-celna 
nie spełniała należycie zadań, do jakich ją powołano, 
przedewszystkiem z tej przyczyny, że była nader nie­
liczna i pracować mogłaby wydatnie tylko przy po-
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mocy wojska lub owego korpusu kozaków pogranicz­
nych, następnie zaś i z tej przyczyny, że jej poziom 
moralny (do czego zresztą jeszcze wrócimy) nie mu­
siał być zbyt wysoki, — a z drugiej strony widzimy 
wysokie wyrobienie obywatelskie poszczególnych oby­
wateli, którzy już w parę dni po wybuchu powstania 
mają wiadomości o przemytnictwie pogranicznem 
i wiadomości te niezwłocznie przesyłają Rządowi.

Że poziom moralny ówczesnych nietylko strażni­
ków, ale wogóle celników nie był zbyt wysoki, widać 
nietylko ze słów listu Suckerta („aby Wysoki Rząd 
raczył urzędnikom celnym surowo polecić, by wiernie 
obowiązków swoich, nie tak jak dotąd, dopilnowali"), 
temwięcej, że za słowa takie mógł Suckert zostać po­
ciągnięty do odpowiedzialności karnej, ale ponadto 
widać to samo z całego szeregu innych ciekawych do­
kumentów z epoki listopadowej, które jednocześnie 
świadczyć będą o Wysokiem wyrobieniu obywatelskiem 
społeczeństwa i jego patrjotyźmie. Mamy tu na myśli 
odezwę Komitetu Obywatelskiego Województwa Ka­
liskiego (najbardziej patrjotyczne to było wojewódz­
two z pośród wszystkich ziem Kongresówki) skiero­
waną do Rady Najwyższej Narodowej, jako organu 
rządowego u boku dyktatora Chłopićkiego, z żąda­
niem „dodania przynajmniej Komorom Celnym I Rzę­
du Obywateli do kontrollowania Służby Celnej i cało­
ści grosza skarbowego". Rada Najwyższa Narodowa 
pismo to przesłała według właściwości — to jest do 
ówczesnego Ministerstwa Skarbu (nazwa jego urzę­
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dowa brzmiała: Kommisya Rządowa Przychodów 
i Skarbu) — celem wydania opinji, czy proponowany 
przez obywatelstwo kaliskie środek — delegowania 
obywateli do przypilnowania i „kontrollowania" całej 
służby celnej i „całości grosza skarbowego" — uważa 
za skuteczny i celowy i czy należy go zastosować tylko 
do Województwa Kaliskiego, (jako ziemi pogranicznej 
w stosunku do Ks. Poznańskiego, a więc państwa Pru­
skiego) czy też zastosować ten dość radykalny środek 
do wszystkich województw. Po rozważeniu całej rze­
czy Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu odpowie­
działa Radzie Najwyższej Narodowej pismem z dn. 
30 grudnia 1830 roku, że w zasadzie uważa projekt 
za dobry i to nietylko w odniesieniu do Województwa 
Kaliskiego, ale wogóle w stosunku do wszystkich po­
zostałych Województw.

Stosownie do tej opinji Rada Najwyższa Narodo­
wa poleciła Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
wydanie odnośnych zarządzeń.

Wkrótce (2 stycznia 1831 r.) zostały do wszyst­
kich Województw rozesłane pisma z poleceniem po­
rozumienia się z poszczególnemi Komitetami Obywa- 
telskiemi, celem wyznaczania obywateli do współ­
działania ze Strażą Graniczno - Celną dla skuteczniej­
szego strzeżenia granicy. Czynnik obywatelski istot­
nie wciągnięty został do ochrony „całości grosza skar­
bowego", jak z powyższego wynika, jednakże ochrona 
celna granic Królestwa już do końca powstania listo­
padowego chromała.

Kurs na ży w e g o  czy umarłego człow ieka
(Artykuł dyskusyjny)

W jednym z ostatnich numerów (22/35) „Czat" 
znajdujemy dwa artykuły bardzo interesujące w tre­
ści, a to: „O rozszerzeniu działalności Stowarzyszenia 
Samopomoc Straży Granicznej" i „Nasza Bursa", gdyż 
oba uderzają w naszą kieszeń. Jak jeden tak i drugi 
mówi o naszych najbliższych. Kurs na żywego i umar­
łego człowieka, lecz ja wolę żywego i o tern chciałem 
napisać.

Południowa granica Polski ciągnie się wzdłuż 
łańcucha górskiego Tatr i Karpat. Pas graniczny na 
południu jest bardzo słabo zaludniony i dość często 
placówki Straży Granicznej odległe są o kilka, a naiwet 
kilkanaście i kilkadziesiąt kilometrów od osiedli ludz­
kich".

Tak! I właśnie dlatego wolę kurs na żywego 
człowieka. Bo proszę — ile naszych milusińskich ko­
rzysta z Bursy w porównaniu ze stanem personalnym 
obu południowych Inspektoratów Okręgowych. Ilość 
znikoma, bo nie wiem, czy 50% dzieci, a gdzie reszta?

Wiemy z czego taki stan wypływa, wiemy, ale nie 
wszyscy. Dlatego też proszę Szanowną Redakcję

„Czat" o użyczenie miejsca na łamach naszego pisma, 
aby wszyscy ojcowie wypowiedzieli się, dlaczego nie 
posyłają swoich dzieci do Bursy. Dlaczego po ukoń­
czeniu w miejscowej szkole dwóch, trzech oddziałów 
ich syn, czy córka pozostaje w domu lub wędruje do 
ciotek, babek, teściów do miasta lub większej wioski 
po dalszą edukację.

Taki stan mamy obecnie, a co będzie po obniżce 
poborów? Z pewnością gorzej.

Więc na to trzeba szukać sposobu i dać możność 
posyłania dzieci do Bursy nietylko tym zasobniejszym, 
lecz i tym, którzy potrafią związać ledwie koniec z koń-

Najw iększa w ygrana w kwocie 30.000 zł. w 4-tym dniu 
ciągnienia IV klasy  34 L o terji Państw ow ej pad ła  na los 

Nr. 104972 w kolekturze 
Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych 

okręgu Dyrekcji Ceł w Mysłowicach.
Losy do I klasy 35 L oterji są już do nabycia. Konto 

P. K. O. Nr. 307865.
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ceni. A to może się stać wówczas, gdy opłata w Bur­
sie będzie taką, że ojciec bez uszczerbku dla dzieci, 
które pozostaną w domu, będzie mógł stopniowo w mia­
rę dorastania do wieku szkolnego, każde swe dziecko 
posłać do Bursy.

I komu dobro Ojczyzny leży na sercu, nie może 
i nie powinien uchylać się od największej nawet ofia­
ry, gdy chodzi o naisze pociechy. Przecież są to przy­
szłe matki-polki, przyszli żołnierze-obywatele, a będą 
wtedy dobrymi, gdy odbiorą dobre wychowanie. Na­
wet przy najlepszych warunkach, ani ojciec, który ma 
na to jaknajmniej czaisu, ani matka, która jest zajęła 
czem innem, ani też szkoła w jakiejś zapadłej mieści­
nie na Podkarpaciu, gdzie jedna siła nauczycielska 
wychowuje setkę dzieci, tego wychowania nie dadzą, 
jakie może otrzymać w Bursie, gdzie fachowi wycho­
wawcy czuwają nad umysłowym rozwojem dziecka. 
A przytem stałe obcowanie z otoczeniem. Czy może każ­
dy ojciec powiedzieć, że dziecko jego, które stale bawi 
się z dziećmi miejscowemi, włada dobrze polskim ję­
zykiem, pomimo, że ma już 10 lub więcej lat. Czy 
po przesłużeniu w Straży przez kilka1 i kilkanaście lat 
ojca, który swój urlop wypoczynkowy wykorzystuje 
w miejscu służbowem — dziecko jego widziało kiedy 
kolej, radjo, samochód? Czy jest wżyte w obecny po­
stęp kultury, — napewno 50% dzieci z granicy nic 
o tern nie wie. A dalej — co z takiego narybku wy­
rośnie i jakie możemy mieć w przyszłości nadzieje?

Weźmy przykład z kolejarzy z b. zaboru austry- 
jackiego. Ci mieli udostępnione warunki kształcenia 
swych dzieci i dzisiaj, w odrodzonej Polsce, dzieci te 
zajmują wysokie stanowiska nawet w rządzie i armji. 
Wszystko robi nauka i łatwość dostępu do niej.

Więc powinniśmy wszyscy stanąć frontem do Bur­
sy Straży Granicznej. Żadna ofiara na jej rzecz nie 
może być zadużą. Chcemy płacić za umarłych, a o ży­
wych nie myślimy. 80 groszy, które obecnie płacimy, 
jest niczem, płaćmy choćby i 2 złote, ale niech Bursa 
będzie dostępną dla wszystkich, bo gdy opłata od 
dziecka w Bursie wyniesie 10 — 15 zł. miesięcznie, zo­
baczymy wówczas, ilu Bursa mieć będzie wychowan­
ków, a przytem i inne wydatki się zmniejszą przy 
większej frekwencji, jak koszt utrzymania i t. p.
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Ktoś powie, że „jestem bezdzietny“, „jestem ka­
waler“, „poco mam płacić“, — powiedzenie takie by­
łoby wielkim grzechem. Bo proszę, czy nie jest każ­
dy z nas członkiem Z.S., L.O.P.P., L.M.K., T.B.S.P. i wie­
lu, wielu innych organizacyj, w których opłaca skład­
ki członkowskie i poświęca wolny czas na pracę dla 
tych organizacji i czy nie daje nam to zadowolenia 
moralnego, że dzisiaj my, weterani, możemy jeszcze 
w różny sposób służyć Ojczyźnie. Tembardziej nie po­
winniśmy pozostać w tyle, gdy chodzi o tych, którzy 
pozostaną, jako spadkobiercy wywalczonej przez nas 
niepodległości i którym winniśmy dać takie wykształce­
nie, aby wartość tej spuścizny potrafili ocenić, stojąc 
dobrze na straży jej nienaruszalności

Czyż zresztą dzisiejszy bezdzietny lub kawaler 
jutro nie będzie miał dzieci?

A teraz „Na najbliższem Walnem Zgromadzeniu 
delegatów Stowarzyszenia Samopomoc Straży Gra­
nicznej zgłoszony ma być projekt rozszerzenia działal­
ności Stowarzyszenia....“ i naprawdę dalej nie mogę, 
bo mnie wszyscy... biorą!

Projektodawców odsyłam do tak poważnej insty­
tucji, jaką jest P. K. O. (Dział Ubezpieczeń na Życie), 
¡niech tam swoich najbliższych ubezpieczą. Ja na otar­
cie łez po stracie kogoś z rodziny nie chcę ani 150, ani 
300 zł. Dziękuję! Mam pobory, choć ledwie koniec 
,z końcem zwiążę, lecz wystarczą, a stypy pogrzebowe 
>vyszły z mody i wprowadzać ich nie mam zamiaru 
i na ten cel nie 20, ale nawet grosza nie dam. Bo i po 
co? Jak komuś umrze żona lub dziecko, a w czasie 
choroby nie miał pieniędzy, aby ich leczyć, to gdy 
umrą, nie dawajmy mu zapomogi, bo będzie przekli­
nał, że ją zapóźno otrzymał; nie stwarzajmy również 
¡nowej okazji do robienia długów, o któryclibym mu­
siał tak myśleć: „Umrze — zapłacą zaraz, będzie 
iżyć — ratami“.

I znowu obciążenie naszych poborów tak skrom­
nych, ale za umarłych, a o żywych nikt nie pomyśli.

Więc ojcowie, nie - ojcowie i kawalerowie mają 
głos. Niech się wypowdedzą, czy nie lepiej płacić 2 zł. 
miesięcznie na żywych (Bursa Straży Granicznej), jak 
1 grosz na rok za umarłych.

A-miś z Podhala

EUSTACHY ZUB
St. przód. Str. Gran.

Zwalczanie przemytnictwa eteru
Walka z eteromanją to nietylko zwalczanie prze­

mytnictwa eteru, jak się niektórym źle poinformowa­
nym dziennikom wydaje. Do walki ze zbrodniczem 
rozpowszechnianiem eteru wśród ludności pograni­
cza muszą stanąć zgodnie wszystkie warstwy społe­

czeństwa, a więc nauczyciel w szkole, ksiądz na am­
bonie, każdy lekarz i działacz społeczny i wszyscy 
świadomi swych obowiązków społecznych obywate­
le. Zwalenie całego ciężaru walki z eteromanją na 
Straż Graniczną i Policję, oraz przypisywanie tym
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Zakląłem siarczyście, siadłem sobie pod krza­
kiem, rozłożyłem mapę, wyjąłem zegarek i kompas, 
plan służby i dalej sprawdzać, czy ja się pomyliłem, 
czy też strażnik jest w nieporządku. W tern usłysza­
łem jakiś szelest. Wyciągnąłem pistolet i czekam. 
Kompas i zegarek schowałem do kieszeni, w ręce zo­
stała mi tylko mapa. Patrzę: od granicy skrada się 
ostrożnie jakiś chłop.

— Stój, Straż Graniczna!
Chłop stanął.
— Ręce do góry!
Chłop podniósł ręce.
Wyszedłem z za krzaka. — Kto pan jest? — py-
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syłce pocztowej razem z 1 funtem tytoniu niemono- 
polowego i wszystkiemi wyszczególnionemi w li­
ście przedmiotami, mającemi pomóc do zmiany za­
pałów miłosnych niecnego uwodziciela. D. przyszedł 
z tern do komisarjatu, zmartwiony okropnie. Co to 
będzie, jeżeli baba z zemsty napisze do znachora i ten 
tak zaczyni, poczyni i odczyni, że na nieszczęśliwego 
imacza spadną jakieś czary piekielne, znachor „zmie­
ni mu serce“ i każe się ożenić z temi wszystkiemi ba­
bami, u których kiedykolwiek zostawił jakiś niedopałek 
papierosa?!

 ̂ *
INTERES

tam.
Chłop spojrzał na pistolet i na mapę, uśmiechnął 

się i odparł spokojnie:
— Przemytnik.
-— Co pan tu robi?
— Stoję!
— A poco?
— Bo mi pan komisarz kazał.
Zły, że z dzisiejszej kontroli nici, mruknąłem do 

siebie: „Nie mógł trafić na strażnika, tylko na mnie“. 
Przemytnik to usłyszał i chcąc mnie udobruchać, od­
rzekł uprzejmie, patrząc na moją mapę:

— Panie komisarzu, ja nie winien! Pan komi­
sarz zna mapę, jego służbę i wszystko i też zdaje mi 
się, nie trafił na niego!

* * *
ZDRADLIWA MIŁOŚĆ I KŁOPOTY IMACZA
„Batko najdroższy, zróbcie tak, żeby on się ze 

mną ożenił. Parę miesięcy do mnie chodził, łudził 
a obiecywał, a teraz inną sobie znalazł, bo mnie nie 
chce i posadę mówi, że zmieni. — Mnie strasznie 
chce się wyjść za niego za mąż. Wyście stareńki, do­
bry batko, to wy to rozumiecie, a mój mąż to już 
zmarł przecież parę lat temu. Odczyńcie batko i zrób­
cie, żeby on się ze mną ożenił. Wy dobry i mądry je­
steście. Posyłam dwa jego niedopałki papierosa, które 
u mnie wypalił i zgasił, włosów jego trochę, kawałek 
jego koszuli i kalesonów i podszewki trochę z kami­
zelki przy sercu.

Pozdrawiam was serdecznie, do kolan się wam 
kłaniam, za nogi obejmuję i bardzo was proszę, po­
móżcie mnie opuszczonej i samej sierocie. Wiecie jak 
ciężko jest człowiekowi samemu. A wam, batko, posy­
łam funt tytoniu dobrego, 1 zł., bo się wam przydać 
może, słoniny kawałek, żeby gładko poszło, a potem 
to wam przyślę jeszcze tytoniu kilogramów 5, i co 
odemnie będziecie chcieli. Zróbcie, odczyńcie i zmień­
cie go; wyście dobry a ja was proszę i do kolan wam 
jeszcze raz kłaniam się i za nogi serdecznie obejmu­
ję“.

Taki list, pisany przez jedną z kobiet z Horoden- 
ki do znachora w Zielonej, znalazł st. str. D. w prze-

Już świta. Strażnik siedzi skulony, z przyzwycza­
jenia raczej, niż z potrzeby—w bezruchu. Tyle już tych 
czujek odbył, tyle już nocy spędził pod gołem nie­
bem i nic się się dotychczas nie zdarzyło. Znudzony, 
spojrzał na zegarek: za 15 minut koniec czujki. Już 
chciał poiwstać, rozprostować zbolałe kości, otrząsnąć 
się z przejmującego zimna i iść dalej w nakazany pa­
trol, lecz przypomniał sobie o swym pechu. Ile razy 
zeszedł choćby o 5 minut wcześniej z czujki, zawsze 
natknął się na przełożonego, przeprowadzającego kon­
trolę — i tłomacz się potem, człowieku! Postanowił 
więc wytrzymać do końca.

Wtem usłyszał szmer. Zając! — pomyślał. -— 
Mój Boże, żeby to wolno było strzelać, ile naznosił- 
bym wtedy do domu zajęcy i rogaczy! Ciekawe, czy 
go zając spostrzeże, czy nie? Ale szmer jakiś za mo­
cny na zająca. Strażnik nie wierzył oczom, gdy o pa- 
ręnaście kroków przed nim zamajaczyła jakaś postać. 
Skulił się jeszcze więcej, przywarował doi ziemi, cze­
kając, aż idący przekroczy granicę. Zmęczenie i zi­
mno minęły odrazu. Jeszcze chwila...

— Stój, Straż Graniczna!
Przemytnik w nogi.
— Psiakrew, te środki ostrzegawcze! Stój, bo 

strzelani!
Przemytnik dalej wieje.
Okrzyki i potem strzały nie robiły na nim naj­

mniejszego wrażenia. Przemytnik wie, że strażnik 
zmęczony biegiem już do niego nie trafi, że mie­
rząc — dyszy, ręce mu chodzą na dół i do góry, że 
o wzięcie celu na muszkę niema mowy. Teren otwar­
ty, niema się gdzie ukryć, więc naprzód, co sił w no­
gach! Strażnik również zdaje sobie z tego sprawę, li­
czy na wytrzymałość swoich nóg i z karabinem w rę­
ku biegnie co sił. Trzy kule ma jeszcze w karabinie. 
Pościg trwa. Bez okrzyków, bez strzelania, pościg 
zawzięty. Strażnik się zaciął. Pierwszy raz mu się zda­
rzyło, że na czujce przeszedł ktoś obok niego grani­
cę i tego miałby puścić, za tyle nocy czekania i mar­
znięcia? Za nic na świecie!

Tamtemu znowu strach dodaje sił. — Przecie 
się strażnik zmęczy! — myśli i wytęża wszystkie si-
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Zakląłem siarczyście, siadłem sobie pod krza­
kiem, rozłożyłem mapę, wyjąłem zegarek i kompas, 
plan służby i dalej sprawdzać, czy ja się pomyliłem, 
czy też strażnik jest w nieporządku. W tem usłysza­
łem jakiś szelest. Wyciągnąłem pistolet i czekam. 
Kompas i zegarek schowałem do kieszeni, w ręce zo­
stała mi tylko mapa. Patrzę: od granicy skrada się 
ostrożnie jakiś chłop.

— Stój, Straż Graniczna!
Chłop stanął.
— Ręce do góry!
Chłop podniósł ręce.
Wyszedłem z za krzaka. — Kto pan jest? -— py­

tam.
Chłop spojrzał na pistolet i na mapę, uśmiechnął 

się i odparł spokojnie:
— Przemytnik.
-— Co pan tu robi?
— Stoję!
—- A poco?
— Boi mi pan komisarz kazał.
Zły, że z dzisiejszej kontroli nici, mruknąłem do 

siebie: „Nie mógł trafić na strażnika, tylko na mnie“. 
Przemytnik to usłyszał i chcąc mnie udobruchać, od­
rzekł uprzejmie, patrząc na moją mapę:

-— Panie komisarzu, ja nie winien! Pan komi­
sarz zna mapę, jego służbę i wszystko i też zdaje mi 
się, nie trafił na niego!

* * *
ZDRADLIWA MIŁOŚĆ I KŁOPOTY IMACZA
„Batko najdroższy, zróbcie tak, żeby om się ze 

mną ożenił. Parę miesięcy do mnie chodził, łudził 
a obiecywał, a teraz inną sobie znalazł, bo mnie nie 
chce i posadę mówi, że zmieni. — Mnie strasznie 
chce się wyjść za niego za mąż. Wyście stareńki, do­
bry batko, to wy to rozumiecie, a mój mąż to już 
zmarł przecież parę lat temu. Odczyńcie batko i zrób­
cie, żeby on się ze mną ożenił. Wy dobry i mądry je­
steście. Posyłam dwa jego niedopałki papierosa, które 
u mnie wypalił i zgasił, włosów jego trochę, kawałek 
jego koszuli i kalesonów i podszewki trochę z kami­
zelki przy sercu.

Pozdrawiam was serdecznie, do kolan się wam 
kłaniam, za nogi obejmuję i bardzo was proszę, po­
móżcie mnie opuszczonej i samej sierocie. Wiecie jak 
ciężko jest człowiekowi samemu. A wam, batko, posy­
łam funt tytoniu dobrego, 1 zł., bo się wam przydać 
może, słoniny kawałek, żeby gładko poszło, a potem 
to wam przyślę jeszcze tytoniu kilogramów 5, i co 
odemnie będziecie chcieli. Zróbcie, odczyńcie i zmień­
cie go; wyście dobry a ja was proszę i do kolan wam 
jeszcze raz kłaniam się i za nogi serdecznie obejmu-
ję“.

Taki list, pisany przez jedną z kobiet z Horoden- 
ki do znachora w Zielonej, znalazł st. str. D. w prze­

syłce pocztowej razem z 1 funtem tytoniu niemono- 
polowego i wszystkiemi wyszczególnionemi w li­
ście przedmiotami, mającemi pomóc do zmiany za­
pałów miłosnych niecnego uwodziciela. D. przyszedł 
z tem do komisarjatu, zmartwiony okropnie. Co to 
będzie, jeżeli baba z zemsty napisze do znachora i ten 
tak zaczyni, poczyni i odczyni, że na nieszczęśliwego 
imacza spadną jakieś czary piekielne, znachor „zmie­
ni mu serce“ i każe się ożenić z temi wszystkiemi ba­
bami, u których kiedykolwiek zostawił jakiś niedopałek 
papierosa?!

*  *

INTERES
Już świta. Strażnik siedzi skulony, z przyzwycza­

jenia raczej, niż z potrzeby—w bezruchu. Tyle już tych 
czujek odbył, tyle już nocy spędził pod gołem nie­
bem i nic się się dotychczas nie zdarzyło. Znudzony, 
spojrzał na zegarek: za 15 minut koniec czujki. Już 
chciał powstać, rozprostować zbolałe kości, otrząsnąć 
się z przejmującego zimna i iść dalej w nakazany pa­
trol, lecz przypomniał sobie o swym pechu. Ile razy 
zeszedł choćby o '5 minut wcześniej z czujki, zawsze 
natknął się na przełożonego, przeprowadzającego kon­
trolę — i tłomacz się potem, człowieku! Postanowił 
więc wytrzymać do końca.

Wtem usłyszał szmer. Zając! — pomyślał. -— 
Mój Boże, żeby to wolno było strzelać, ile naznosił- 
bym wtedy do domu zajęcy i rogaczy! Ciekawe, czy 
go zając spostrzeże, czy nie? Ale szmer jakiś za mo­
cny na zająca. Strażnik nie wierzył oczom, gdy o pa- 
ręnaście kroków przed nim zamajaczyła jakaś postać. 
Skulił się jeszcze więcej, przywarował do ziemi, cze­
kając, aż idący przekroczy granicę. Zmęczenie i zi­
mno minęły odrazu. Jeszcze chwila...

— Stój, Straż Graniczna!
Przemytnik w nogi.
—- Psiakrew, te środki ostrzegawcze! Stój, bo 

strzelam!
Przemytnik dalej wieje.
Okrzyki i potem strzały nie robiły na nim naj­

mniejszego wrażenia. Przemytnik wie, że strażnik 
zmęczony biegiem już do niego nie trafi, że mie­
rząc — dyszy, ręce mu chodzą na dół i do góry, że 
o wzięcie celu na muszkę niema mowy. Teren otwar­
ty, niema się gdzie ukryć, więc naprzód, co sił w no­
gach! Strażnik również zdaje sobie z tego sprawę, li­
czy na wytrzymałość swoich nóg i z karabinem w rę­
ku biegnie co sił. Trzy kule ma jeszcze w karabinie. 
Pościg trwa. Bez okrzyków, bez strzelania, pościg 
zawzięty. Strażnik się zaciął. Pierwszy raz mu się zda­
rzyło, że na czujce przeszedł ktoś obok niego grani­
cę i tego miałby puścić, za tyle nocy czekania i mar­
znięcia? Za nic na świecie!

Tamtemu znowu strach dodaje sił. — Przecie 
się strażnik zmęczy! — myśli i wytęża wszystkie si-
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ły, aby zbiec, może się przecież trafi jakaś większa 
górka, —- przycupnie, przywaruje, to może strażnik 
nie znajdzie...

Biegną oJfaj. Odległość między nimi nie zmniej­
sza się, ale też się i nie zwiększa.

Sapią obaj jak miechy kowalskie, biegną prawie 
ostatkiem sił, bo już przecie przebiegli około 3 kim. 
Nerwy napięte do ostateczności:

— Uciec! !
— Złapać!
Zamajaczyło coś przed przemytnikiem, jakaś 

wstęga biała... Zamglonemi ze zmęczenia oczyma nie 
mógł już dojrzeć, co to będzie, lecz radość zalała mu 
piersi, więcej jeszcze sił dodała. Wszystko jedno, co

Nr. 2

będzie, napewno — schowek; ratunek! Ale próżne na­
dzieje: stanął jak wryty nad bagnistą, głęboką i sze­
roką rzeczką.

Radość przemieniła się w zdenerwowanie. Wszy­
stko już stracone, już go nic nie uratuje. Odwrócił się 
więc do strażnika i podniósł obie ręce doi góry, dy­
sząc ciężko i nie mogąc złapać tchu ze zmęczenia. 
Strażnik wolno, nabierając tchu i regulując oddech, 
zbliżał się ku niemu, a gdy już był blisko, przemytnik, 
nie mogąc opanować swojego zdenerwowania, zapy­
tał przerywanym głosem:

— Ja bardzo przepraszam pana inspektora, zda­
je się, że mnie pan inspektor szukał. Czy pan inspek­
tor ma może do mnie jaki interes?...

T. Ch.

Granicznych
Y  im. mjr. WŁADYSŁAWA RAGINISA
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B ą d źm y uprzejm i wobec m ło d zie ży i dzieci!
P. Marzenna Sarjusz - Stokowska zamieszcza 

w jednym z dzienników artykuł pod powyższym tytu­
łem. Autorka zwraca uwagę na rozdźwięk między od­
świętną, czułą deklamacją na temat dzieci i młodzieży, 
jako „przyszłości narodu“, a praktyką codziennej nie­
życzliwości, stosowanej względem rosnącego po­
kolenia.

Powtarzamy tutaj artykuł p. Stokowskiej w głów­
nych urywkach.

„Dziecko powinno być uprzejme — oczywiście, 
ale i starsi też nie są od tego zwolnieni i względem 
młodzieży powinni być. uprzejmi. Gdy się jednak 
troszkę uważniej poobserwuje nasze życie, dojść trze­
ba do smutnego wniosku, że młodzież nasza jest o ca­
łe niebo bardziej uprzejma od dorosłych.

Kilka dni temu jechałam tramwajem i obok mnie 
siedział chłopczyk może dziesięcioletni, który ustąpił 
miejsca jakiejś obfitej jejmości. Owa jejmość usadowi­
ła się wygodnie, nie mrugnąwszy nawet okiem na po­
dziękowanie.

Chłopak stał dobre dwadzieścia minut i tak mu 
się to znudziło, że zaczął dłubać w nosie. Nie przeczę, 
że dłubanie w nosie jest mocno nieeleganckie. Owa jej­
mość, gdy to tylko zobaczyła, odrazu zaczęła na ten 
temat robić głośne a uszczypliwe uwagi...

Ów chłopak był ina tyle taktowny, że nietylko za­
przestał swego zajęcia, ale bez słowa udał się na plat­
formę. Owa pani miała jeszcze pretensje, że na nią 
„źle spojrzał“...

Proszę się dalej rozejrzeć, jak traktuje się często 
dzieci w sklepie.

Przychodzi uczeń do sklepu i mówi: proszę ma­
lowanki. — Sprzedający najpierw wyciąga rękę po 
pieniądze — malec posłusznie oddaje zawartość swojej 
portmonetki.

Sprzedający otwiera wielkie pudło, wyjmuje kil­
ka sztuk i daje dziecku, które nieśmiało powiada:

-— Chciałbym sobie wybrać.
— Niema żadnego wybierania, to, co dałam, to 

ładne — mówi sklepowa i z olimpijskim spokojem 
zawija towar, nie dopuszczając do dalszej dyskusji.

A teraz przykład z jeszcze innej dziedziny. — Je­
stem ina wystawie robót — przychodzi nauczycielka, 
przyprowadzając jakąś klasę może dwunastoletnich 
dziewczynek. Obserwując je zdaleka odrazu zauwa­
żyłem dwie panienki, które ze specjalnem zaintereso­
waniem oglądały eksponaty. Gdy doszły do działu ki­
limów widać, że je to specjalnie zainteresowało — po­
deszły więc do dyżurującej sprzedawczyni, dygnęły 
grzecznie i zaczęły się dopytywać o technikę wyrobów: 
Co to za warsztat potrzebny, ile wychodzi wełny, ja­
kich gatunków używać i t. p. Panny, zamiast im wy­
tłumaczyć, wogóle nie chciały z nimi rozmawiać, a gdy 
ja się w to wdałam, powiedziały mi z całym spokojem:

— Przecie to małe, to ani tego nie kupią, ani nie 
będą robić, bo na to potrzeba czasu i pieniędzy.

Fakty takie można cytować w nieskończoność. 
Od młodzieży wymaga się dużo, a dorośli mają prawo 
robić wszystko, aby ją np. od uprzejmości oduczyć.

Czy nikt z tych „starszych“, dla których się od 
dzieci wymaga tyle uprzejmości, nie zastanowi się nad 
tem, że pod tym względem nie daje im wcale dobre­
go przykładu?

Przecież dziecko doskonale czuje lekceważenie 
i musi niem być upokorzone. Nic nie pomogą potem 
takie frazesy: „kwiat przyszłości“, „nadzieja narodu“, 
„przyszli obywatele“ i t. p.

Jeżeli starsi chcą, aby młodzież była względem 
nich poprawna, to muszą płacić tem samem i nie mo­
gą inietylko młodzieży, ale nawet i dzieci traktować ja­
ko czegoś gorszego“.
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SACHARYNA POD SUKIENKĄ

Coraz częściej przytrzym uje się p rze­
myt u kobiet, jadących tram w ajem . To 
też w K atow icach i  okolicy zw raca się 
specjalną uw agę na przystanki tram w a­
jowe.

W  ten  sposób jeden ze  strażników  w y­
tropił jakąś podejrzaną osóbkę, nieco już 
leciwą, k tó ra  na jego w idok mocno się 
zarum ieniła. Zaczął ją śledzić i w kró tce

Z Okręgu Zadra.
BARBARZYŃSKIE WYSIEDLANIE 
POLAKÓW Z CZECHOSŁOWACJI,

(W. W.). Zapow iadane oddaw na przez 
prasę czeską masowe w ysiedlanie P o la ­
ków z C zechosłow acji już się rozpo ­
częło.

Oto, np. jeden z wielu, obyw atel polski 
Emanuel K raw czyk, urodzony i zam iesz­
kały bez przerw y w M orawskiej O stra­
wie, zosta ł bez podania  pow odów  w ysie­
dlony do Polsk i w niebyw ale barbarzyń ­
ski sposób.

Policjanci czescy zapakow ali K raw czy­
ka w raz z chorą jego żoną i siedmiorgiem 
drobnych dzieci do odkrytego au ta  c ięża­
rowego, na k tó re  rów nież załadow ano 
urządzenie domowe w ysiedleńców  i chył­
kiem w ywieziono ich ku granicy. Szofer 
na polecenie czeskich policjantów  usiło ­
wał wysadzić nieszczęśliw ą rodzinę K raw ­
czyków na granicy w polu. Zauważyli to 
jednak nasi strażnicy  graniczni i zmusili 
szofera do odw iezienia bezdom nych do 
Zebrzydowic, gdzie strażnicy nasi zaop ie­
kowali się serdecznie wygnańcami.

ZAOSTRZENIE SIĘ SZYKAN NA CZE­
SKICH URZĘDACH CELNYCH.

Z Z akopanego donoszą, że czescy 
urzędnicy celni od jakiegoś czasu stosują 
wobec każdej osoby bez różnicy płci 
i wieku, przybyw ającej z Polski, nadzw y­
czaj szczegółowe, przew lek łe  i w b ru ta lny  
sposób p rzeprow adzane rew izje oso­
biste.

Rewizjom takim  poddaw ani są naw et 
tacy  podróżni, k tó rych  ze względów pasz­
portow ych i t, p. zaraz na w stępie na le ­
żałoby w rócić zagranicę, bez p rzep row a­
dzania form alności celnych.

Np, k ilka k o b ie t żaliło się na p rzep ro ­
w adzanie u nich przez m ężczyzn (!) r e ­
wizji osobistej, mimo, że przedtem , przy 
kontroli dokum entów  ośw iadczono im, że 
nie zostaną w puszczone do C zechosło­
wacji. ' - -

CZESI KONFISKUJĄ NA GRANICY 
POLSKIE KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA

W  urzędzie celnym w Mniszku dwom 
Słowakom, idącym na polską stronę do

doszedł do przekonania, że jest ona opa­
kow ana tow arem . Poniew aż kobieta  
zdradzaał w yraźnie ¡zdenerwowanie przy ­
trzym ał ją i doprow adził do Placów ki w 
K atow icach, gdzie podczas rewizji oso­
bistej znaleziono u niej pod  sukienką — 
krystaliczną sacharynę niem iecką, uk ry ­
tą  w specjalnie uszytej ,,mecji". Było te ­
go sześć paczek po pół kilogram a.

Przem ytniczką była Paulina W ilk, m ę­
żatka  z Kończyc.

-  Małopolskiego
kościoła w Piwnicznej, odebrano przy re ­
wizji osobistej książeczki do nabożeń­
stwa, drukow ane w języku polskim i nie 
przepuszczono ich do Polski. Czeski 
urzędnik tłum aczył im przytem , że, jako 
Słowacy, powinni się posługiw ać słow ac­
kiemu, wzgl. czesikiemi, a nigdy ipolskiemi 
książeczkam i do nabożeństw a.

ANTYCZESKIE MANIFESTACJE 
LUDNOŚCI SŁOWACKIEJ

W  końcu ubiegłego m iesiąca zwolnieni 
zostali ze służby drogowej na Słow aczy- 
źnie wszyscy drogom istrze narodow ości 
słow ackiej, a ich m iejsce zajęli „legjo- 
narze" czescy. Z tego pow odu wzrosło 
w śród Słow aków  rozgoryczenie i wrogie 
ich ustosunkow anie się do Czechów. 
Jednym  z objaw ów  tych nastro jów  była  
w ielka m anifestacja antyczeska, jaką 
urządziła ludność m. Zdziary i okolicz­
nych w iosek w czasie pogrzebu m ieszkań­
ca Zdziar, S łow aka, zastrzelonego przez 
czeską straż  graniczną.

POBICIE OBYWATELA POLSKIEGO 
PRZEZ CZESKICH STRAŻNIKÓW.

Na przedpolu. K -tu  Jab ło n k a  zdarzył 
się następujący w ypadek:

O byw atel polski Ja n  K upczyk z L ipni­
cy W ielkiej udał się na stronę czeską do 
m. Bobrów, celem odebrania od jednego 
z obyw ateli czeskich należności pienięż­
nej. W  drodze został zatrzym any przez

Ś. P. PRZÓD, MARJAN GAJZLER

W  dniu 20. XII. 1935 zm arł tragicznie 
st. przód. M arjan Gajzler, kier. plac. II 
linji w Kosowie.

Ś, p. M arjan G ajzler ur, się dn. 24. III. 
1899 r. w  Częstochow ie. W  roku 1914 
w stąpił do Legionów Polskich, odbyw a­
jąc boje w 3 p. p. Był to dobry żołnierz, 
k tó ry  za swe zasługi zosta ł trzykrotnie 
odznaczony Krzyżem W alecznych.

Do Straży G ranicznej w stąpił 20. IV 
1922 r, i tu  za sum ienne w ykonyw anie 0-

czeskiego strażn ika granicznego. S traż­
nik ten, na  w yjaśnienie K upczyka o celu 
jego podróży, straszn ie  się oburzył, że 
K upczyk śmie upom inać się u  obyw atela 
czeskiego o d ług i wymyślając m u od naj­
gorszych, uderzył go w tw arz!

Niedość na tem, zaprow adził K upczyka 
do m ieszkania swych ikolegów-strażników  
i tam  wspólnie z nimi pobił nieszczęśli­
wego K upczyka aż do  u tra ty  p rzy tom ­
ności.

W spraw ie tej ze strony  polskiej 
w szczęto natychm iast dochodzenia.

OGRANICZENIE WYWOZU PIENIĘDZY 
Z CZECHOSŁOWACJI

P rasa  czeska donosi o ograniczeniu w y­
wozu pieniędzy z C zechosłow acji, M iano­
wicie, obyw atel czeski przy w yjeździe 
z C zechosłow acji m oże w ywieźć; na 
paszpo rt do 300 Kc., a na przepustkę  gra­
niczną do 30 Kc. i to tylko raz w ciągu 
m iesiąca.

D opuszczający się przekroczen ia  tego 
przepisu, ulegają k a rze  w ięzienia od 
1 m iesiąca do 1 roku.

„BIAŁA ŚMIERĆ“ PRZEMYTNIKA

'Na teren ie  plac, Lipnica W ielka (K-t. 
Jab łonka) zdarzył się niesam ow ity w y­
padek  śm ierci przem ytnika.

Oto załoga wspom nianej placów ki urzą­
dziła zasadzkę na notorycznego p rze ­
m ytnika, K arola G om barczyka, k tó ry  miał 
udać się krytycznego w ieczoru po ty toń  
do Czechosłowacji.

Po bezow ocnem , przez całą noc czato ­
w aniu na  mrozie, strażnicy  przystąpili do 
zbadania śladów na granicy, by p rzek o ­
nać się, czy czasem  G om barczykow i nie 
udało się już przem knąć z tow arem  do 
kraju. W  rezu ltacie  znaleziono nietylko 
ślady, ale i sam ego G om barczyka, lecz 
leżącego już bez życia na śniegu, a przy 
nim 30 paczek ty toniu  czeskiego. J a k  
później stw ierdzono, w racając z zagran i­
cy, zasłab ł on w skutek  nadużycia a lkoho­
lu i następnie zam arzł z pow odu panu ją­
cego mrozu,

bow iązków  służbow ych i położone za­
sługi na  polu zw alczania przem ytnictw a 
został odznaczony Krzyżem Zasługi. O- 
pi ócz tych odznaczeń ś. p. G ajzler M ar­
jan posiadał Krzyż Niepodległości, M e­
dal za W ojnę i M edal D ziesięciolecia.

M iniona w ojna w yryła na zm arłym  
swe piętno, w yrażające się nadzw yczaj­
ną nerw ow ością. T rudy życia i rozw ija­
jąca się choroba nerw ow a spraw iły, że 
ś. p. G ajzler M arjan uległ roz te rce  du­
chowej i tak  nagle odszedł w zaśw iaty, 
osierocając tro je  n ieletn ich  dzieci.

S Okręgu Wschodnio-Małopolskiego
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W  pogrzebie, k tó ry  odbył się dnia 22, 
XII, 35 z honoram i wojskowemi, wzięli u- 
dział jego przełożeni z K ier. I, G, K oło­
myja insp, Kozubkiem  na czele, ko le­
dzy Zm arłego i w ielkie rzesze publicz­
ności.

N iech śpi spokojnie, a  ziem ia niech mu 
iekką  będzie!

WYNIKI PRACY W LISTOPADZIE UB. 
ROKU

W  listopadzie ub. r, na teren ie  W sch.- 
M ałopolskiego I. 0 . osiągnięto n a s tę ­
pujące wyniki;

P rzytrzym ano przem yt w artości 39,781 
zł. U krócenia celne od tego przem ytu wy­
niosły 13,528 zł, Z przem ytem  p rzy trzy ­
mano 320 osób, za nielegalne p rzekrocze­
nie granicy — 28 osób, za różne p rze ­
stęp stw a  i w ykroczenia — 128 osób,

M. in. zajęto w yroby ty toniow e w ar­
tości 9,250 zł,, w yroby spirytusow e w ar­
tości 782 zł„ oraz 29,7 kg. sacharyny. W y­
k ry to  1 ta jną  gorzelnię i nielegalne p lan ­
tac je  ty toniow e łącznej pow ierzchni 6,035 
m. kw.

SZAJKA MAJERÓW ROZBITA.

(R.Sz.) O statnio zwrócono uwagę na to, 
że b iedna doniedaw na żydow ska rodzina 
M ajerów , zam ieszkała w m, K uty, w n ie ­
zw ykle szybkiem  tem pie doszła do znacz­
nego m ajątku, sk ładającego się z domu, 
15 m orgów  ziemi, dobrze prosperującego 
sklepu i około 50,000 zł. w gotów ce, w y­
pożyczonych na procent, Jednej ze 
sw ych sióstr, w ychodzącej zamąż, M aje­
row ie przeznaczyli na posag 2,000 do­
larów .

T ak  nagłe w zbogacenie się w ydało się 
podejrzane p laców ce II linji w Kołomyi, 
to  też  poddano M ajerów  i ich otoczenie 
ścisłej obserw acji, k tó ra  u tw ierdziła Straż 
G raniczną w przekonaniu, że  M ajerow ie 
upraw iają  przem yt na w iększą skalę.

W  dniu  26,XII. ub. r. w ieczorem  obsa­
dzono drogę, b iegnącą w zdłuż granicy. 
W  pew nej chwili pełn iący  tam  służbę z 
psem  strażn ik  zauw ażył 2 osobników, id ą­
cych od granicy. G dy chciał się do nich 
zbliżyć — osobnicy ci zbiegli w k rzak i na 
zboczu góry. W obec tego strażn ik  puścił 
za nimi psa  i sam podążył w kierunku 
zarośli.

Gdy pies dopadł ukryw ających się, a 
strażn ik  by ł już blisko krzaków , padł 
strzał. S trażnik  odpow iedział rów nież 
strzałam i. Po dłuższym pościgu ujęto 
P aw ła Leśniuka, a następnie A ndrzeja 
N estoruka, recydyw istę krym inalnego, k a ­
ranego  już za dezercję, za opór władzy, 
kradzieże, nielegalne przekraczanie  gra­
nicy i przem ytnictw o.

D ochodzenia ujawniły, że zatrzym ani 
działali w dobrze zorganizowanej szajce,

k ierow anej przez N estoruka i stojącej na 
usługach M ajerów . Do szajki należeli: 
Lejba i Jo se l M ajerow ie — finansiści i o r­
ganizatorzy szajki; siostry ich ¡Basia M a­
jer i Chana K atz; A ndrzej N estoruk, 
herszt szajki przem ycającej tow ary  z Ru- 
munji dla M ajerów ; F edo r H uzarczyk, 
krym inalista i m orderca posterunkow ego 
P. P., za co odsiedział 10 la t w ięzienia; 
w reszcie rolnicy Paw io  i P e tro  L esiuko­
wie, k tó rzy  spełniali funkcje „tragarzy".

Szajce udow odniono przem ycenie k il­
k u se t kilogram ów  różnego tow aru  z Ru- 
munji. W szystkich, oprócz kobiet, osa­
dzono w areszcie. N estorukow i grozi do­
datkow a k a ra  w ięzienia za użycie bron i 
do strażnika.

NIEUCZCIWI PLANTATORZY 
TYTONIU

(T. Ch.j. Chłopi na Pokuciu, up raw iają- 
cy ty toń  dla M onopolu, z daw ien daw na 
przyzw yczajeni są do palen ia  ty toniu  sw o­
jego wyrobu; nieuczciw ość ich sięga n ie ­
raz tak  dalece, że niem al całkow ity  zbiór 
tytoniu ukryw ają, sprzedając go później 
nielegalnie. W łaściw y sezon handlu  ty ­
toniem  — to m iesiące jesienne. H andel 
ten  jest bardzo popłatny , poniew aż M o­
nopol Tytoniow y płaci p lan tato rom  za 
1 kg. liści tytoniow ych k ilkadziesią t gro­
szy, gdy tym czasem  na „rynku" liście — 
zależnie od jakości —  kosztują od 3 zł. 
za 1 kg. do zło tych k ilkunastu . W praw ­
dzie  ostatnio praw ie w  całym  pow. horo- 
deńskim odebrano plan tatorom  praw o 
hodow ania ty toniu , zakaz ten  jednak  w 
niczem nie przeszkodził dalszem u handlo­
wi i zaopatryw aniu  się konsum entów  w 
„paliwo" na zimę.

W  obecnej chwili w yłapuje się hand la­
rzy. Ci przew ażnie  idą lub jadą nocą. 
Tytoń w mniejszych ilościach dźwigają w 
w orkach, lub ukryty  pod  ubraniem,, w 
w iększych zaś — przew ożą furm ankam i w 
słoneczniku, kukurydzy, i t. p.

Ubożsi kupują  ty toń  tylko w liściach, 
bogatsi — krajany  na specjalnie skon­
struow anych m aszynkach do krajania. 
Z za Dniestru, t. j, z wój. tarnopolskiego, 
oprow adza się specjalne gatunki liści p a ­
pierosow ych, z P okucia  — m achorkę. 
Huculi, przyjeżdżający z gór z owocami, 
bardzo chętnie nabyw ają ty toń, lecz k u ­
pić go mogą tylko ci, k tó rzy  w śród h an ­
dlarzy  tytoniow ych są dobrze znani, jako 
odbiorcy „solidni"; innych podejrzew ają 
handlarze o w spółpracę ze S trażą  G ra­
niczną. Gdy pa rtja  ty ton iu  przedostanie 
się szczęśliwie do wsi, już w przeciągu 
kilku minut zostaje  całkow icie rozsprze- 
dana. K upcy czekają już na tow ar i roz­
chw ytują natychm iast po 1 — 2 kg, N ie­
którzy  obaw iają się przyjść sami do  han ­
dlarza; wówczas odsyła on im ty toń  do 
dom u przez swych agentów .

Czasem na jedną p artję  ty ton iu  czekają 
dwie p laców ki Str. Gr.; ujdzie ty toń  je ­
dnej, to  złapie druga. Czasem  dow iaduje 
się placów ka o p artji ty ton iu  dopiero 
wówczas, gdy została ona już rozsprzeda- 
na; wówczas w yłapuje się tylko drobne 
ilości.

N ieraz w nocy huczą strza ły : to s tra ż ­
nicy ścigają handlarzy  ty toniu . N ieraz 
ciszę nocy zak łócają  krzyki i w rzaw a: to 
jedni handlarze napadają  na drugich, aby 
im zrabow ać ty toń . W alka toczy się 
w ówczas na lask i i noże. Św iatłem  r e ­
flektorów , strzałam i i kolbam i p istoletów  
poskram iają w alczących strażnicy, naw o­
łując się w ciem nościach, aby nie stracić  
łączności pom iędzy sobą. K rótkiem  h a ­
słem ostrzegają się strażnicy.

Tam 20 kg., tam  30 kg., gdzieindziej — 
10, 5, 2, lub 1 kg. i oto w sum ie K om isar­
ia t H orodenka w  jednym  tylko m-cu 
w rześniu ub. r. p rzytrzym ał 159 kg. ty to ­
niu niem onopolow ego, w  tem  40 kg. ty to ­
niu cienko krajanego.

Skoro p lan ta to rzy  odstaw ili w  paź­
dziern iku  ty toń  do U rzędu Zakupu, 
oprócz w yłapyw ania handlarzy  zaczęło 
się p rzew racan ie  gnojow ników , koniczy­
ny, zboża i słom y w obejściach p lan ta to ­
rów, oraz w yszukiw anie sk ry tek  w sieni, 
piwnicy, a naw et w polu i w ydobyw anie 
na zew nątrz ukry tych  i przeznaczonych 
na późniejszy zbyt liści tytoniow ych. * I.

ZAMIANA MIEJSCA SŁUŻBOWEGO

Str. K rzak A ndrzej z plac. M arklow i­
ce, Kt. Zebrzydow ice, I. G. B ielsko, Z a­
chodnio - M ałopolski I. O. zam ieni m iej­
sce służbowe z ko legą z W ielkopolskiego
I. O., I. G. Ostrów, Kom. i plac. obojętne. 
Powód: spraw y rodzinne. Inform acje li­
stownie: K rzak A ndrzej, Zebrzydow ice, 
pow iat Cieszyn, kom isariat S traży  G ran

POSZUKIWANIE ADRESU
Kazim ierz Rogosz, zam. w m. Ujście, 

pow. Chodzież, ul. C elna 45 — prosi str. 
gran. M iziołka S tan isław a z M ałopol­
skiego I. O. o podanie  swego adresu, gdyż 
musi się z nim skom unikow ać w bardzo 
pilnej i ważnej spraw ie.

PODZIĘKOWANIE
W szystkim , k tó rzy  okazali nam  sw o­

je w spółczucie i  pośpieszyli z pom ocą w 
bolesnej chwili po zgonie mej ukochanej 
żony ś. p. H eleny Kalinowskiej, a w 
szczególności: p. Kom isarzow i W ik to ro ­
wi B lachaniem u za pomoc i słow a po­
ciechy, oraz kolegom  z K om isariatu i k o ­
leżankom  Zm arłej za tak  liczne w zięcie 
udziału w  pogrzebie — składam  serdecz­
ne „Bóg zapłać!"

st. str. Stanisław Kalinowski 
z dziećmi.
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PODZIĘKOWANIE

W szystkim  pp, Oficerom i Podoficerom  
Straży G ranicznej, k tó rzy  wzięli udział 
w pogrzebie mego m ęża ś. p. strażn ika 
Apolinarego K ledzika i wyrazili mi sło ­
wa serdecznego współczucia, sk ładam  tą  
drogą z głębi serca p łynące „Bóg za­
p łać '1.
Radomyśl, 11.1.1936.

A nna K ledzikow a.

Z ORZECZEŃ NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO 

Nieszczęśliwy wypadek
Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny 

wydał w ostatnich dniach zasadnicze

orzeczenie, w yjaśniające pojęcie nieszczę­
śliwego w ypadku na służbie i in teresujące 
nas pośrednio.

W ypadkow i uległ rew iden t wagonów w 
czasie pełn ienia służby, a mianowicie d o ­
znał pęknięcia czaszki z u tra tą  p rzy tom ­
ności.

D ochodzenie w ładz nie zdołało ustalić 
przyczyny wypadku.

Poszkodow any, k tó ry  u tracił pamięć, 
jak rów nież w 100 procen tach  zdolność 
do pełnienia obowiązków służbowych i do 
zarobkow ania, by ł jednak bez przyznania 
ren ty  zwolniony przez dyrekcję kolejową,

Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny do 
k tórego  odw ołał się poszkodow any, uchy­

lił orzeczenie w ładz kolejow ych, jako n ie ­
zgodne z ustaw ą, w yjaśniając, że p racow ­
nik kolejowy, k tó ry  w sku tek  nieszczęśli­
wego w ypadku na służbie s ta ł się niezdol­
nym do pełnienia obow iązków  służbowych 
i u trac ił zdolność Jo  zarobkow ania, ma 
praw o do odszkodow ania, niezależnie od 
zaopatrzen ia  em erytalnego.

U tracić to  praw o może, gdy w ypadek 
spow odow ał rozm yślnie, lub popełn ił czyn 
karygodny, ustalony w drodze  sądowo- 
karnej.

Niem ożność usta len ia  przez w ładzę 
okoliczności, jakie  spow odow ały uszko­
dzenie, nie m oże stanow ić przyczyny od­
m ow y odszkodow ania i wogóle w ładza 
nie m oże się zasłaniać niem ożnością u s ta ­
lenia tych okoliczności,

Nowe wydawnictwa
DUCH ŻOŁNIERSKI. ORGANIZACJA WYCHOWANIA 

ŻOŁNIERZA. PPŁK. DYPL. MAR JAN PORWIT. Główna Księ­
garnia Wojskowa. Warszawa 1935. Cena zł. 3,20.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, co zresztą  stale wszy­
stkie niem al regulam iny podkreślają , że duch żołnierski jest 
podstaw ą siły w ojska. P rzew aga duchow a w ojska danego p ań ­
stwa nad przeciw nikiem  jest rękojm ią zw ycięstw a. Jak iż  stąd

w niosek? N ależy w czasie pokoju przez racjonalne, celowe, p la ­
now e zorganizowanie i prow adzenie p racy  nad  wychowaniem 
żołnierza w ytw orzyć i rozw inąć w nim maksimum w artości d u ­
chowych, potrzebnych na wojnie. Ja k a  jest is to ta  tych  w artości 
duchow ych i jak tę  p racę  zorganizować, mówi niezw ykle cenne 
studjum  ppłk . dypl. Porw ita,

N a końcu p racy  zamieszczono bardzo przejrzysty  w ielo­
barw ny szkic ca łokszta łtu  w ychowania żołnierza.

Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje akcm. A. Wilk)

Str. Mirosław Łysiak, Łasin. Nie zamieścimy.

K. T. 1) Czy odznaczeni Krzyżem lub Medalem Niepodle­
głości korzystają  ze zniżek kolejowych.

Tak. Odznaczeni Krzyżem lub Medalem 'Niepodległości i po­
siadający na to legitym acje korzystają z 50% zniżki kolejowej 
(ulgi według taryfy  „B“). Legitymacje -wydaje K apituła Krzyża 
i Med. Niep. W arszawa, Al. Ujazdowskie 1.

2) Ile lat doliczy się do em erytury za Krzyż i Medal Nie­
podległości?

Za Krzyż lub Medal Niepodległości nie dolicza się la t do 
emerytury, natom iast udowodnione okresy pracy niepodległo­
ściowej zalicza się do em erytury norm alnie.

Ponadto według ostatnich projektów  odznaczeni K. i M. N. 
korzystać m ają w raz ie  niezdolności do pracy i b raku środ­
ków do życia z osobnego zaopatrzenia.

Leg. 1) Czy należy się ryczałt na  dojazdy do dworców 
kolejowych w pełnej wysokości, jeżeli wynajęcie dorożki kosz­
tuje tylko 80 gr.?

Należność, k tó rą  określa się ryczałtem  wypłaca się bez 
względu na to czy dana osoba poniosła pewne koszta, czy nie, 
oraz bez względu na  wysokość poniesionych wydatków.

Jako przyk ład  podajem y: Ryczałt „przesiedleniowy" otrzy- 
unije kaw aler posiadający cały swój m ajątek  w jednej walizie, 
pizewożonej bez opłat kolejowych. Ryczałt przesiedleniowy 
(50% jednom iesięcznego uposażenia zasadniczego) przewyższa 
znacznie poniesione koszta przesiedlenia kaw alera, który  nie 
Posiada urządzenia domowego.

- 2) Czy obowiązuje w ykładnia o realizow aniu należności
za podróże służbowe i przesiedlenia, ogłoszona w rozkazie K-dy 
Nr. 65/28 p. 19?

W ykładnia, o k tórej mowa, w yjaśn iająca pewne postano­
w ienia rozp. Rady M inistrów o należnościach za podróże służ­
bowe i przesiedlenia obowiązuje w odniesieniu do tych §§, k tó ­
re nie zostały zmienione w późniejszych rozporządzeniach.

Przód. J. P. Posiada Pan służby wojskowej i w Str. Gr. 
3 la ta  i 3 ¡miesiące. Ile dni urlopu wypoczynkowego przysługuje 
Panu?

, Przysługuje Panu 2 tygodnie u rlopu  wypoczynkowego.
Rowery. Czy strażnicy  używ ający w łasnych row erów  do 

celów służbowych mogliby uzyskać zwolnienie od wykupu kart 
row erow ych ?

Sprawę zw olnienia strażników  od w ykupywania k a rt ro ­
werowych może P an  poruszyć drogą służbową.

K om isarjat Rządu na m. st. W arszaw ę uwzględnia tego 
rodzaju  prośby w niektórych w ypadkach.

N r. 101. Awans zależy zasadniczo od uznania władzy, 
k tó ra  bierze pod uwagę w arunki określone w rozporządzeniu 
Min. Skarbu. Odznaczeni m ają  pierwszeństwo przy awansach.

Em. str. S. A. 1) Czy strażnikow i, członkowi Samopomocy, 
zwolnionem u ze służby w Str. Gr. należy się odpraw a z fun ­
duszu zapomogowego?

Tak, o ile posiada w arunki przew idziane w statucie, 
a w szczególności o ile przesłużył w Str. Gr. przynajm niej 
3 lata i płacił przypadające składki.
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Podanie należy wnosić do Zarządu Samopomocy w W ar­
szawie, Leszno 5, Komenda Str. Gr.

2) Czy kurs w szkole Str. Celnej w W ieleniu zalicza się 
do em erytury?

Kurs w W ieleniu zalicza się do em erytury tym  oficerom
1 szeregowym, którzy posiadają zaświadczenie władzy o przyję­
ciu do służby państwow ej. Zaświadczenie takie należało do łą­
czyć do dokumentów, potrzebnych do udow odnienia służby. 
Obecnie m oże P an  wnieść odwołanie do Min. Skarbu, jednak 
trzeba dołączyć zaśw iadczenie; o ile zaśw iadczenia P an  nie 
posiada, radzim y pow ołać się na  Dyrekcję Ceł w Poznaniu, 
k tó ra  p row adziła akta personalne uczniów szkoły w W ieleniu.

3) Czy za u tra tę  zdolności do p racy  zaw odowej w 50% 
dolicza Izba Skarbow a 2 la ta  do em erytury?

Nie. Doliczanie 2 la t za 50% u tra ty  zdolności do pracy 
zarobkow ej dotyczy tych osób, które stały się trw ale niezdol- 
nemi do służby wskutek nieszczęśliwego w ypadku wynikłego 
z powodu lub w  czasie pełnienia służby, wskutek działań w o­
jennych, lub chorób zakaźnych, panujących epidem icznie 
w m iejscu służbowego pobytu.

Str. M. B. Posiada P an  policzalnych lat służby do em ery­
tury;

Za służbę w W. P. od 11.V II.19 do 14.IV.22 2 lata, 6 m ie­
sięcy i 3 dni, oraz w Straży Gran. od 17.XI.25 do 31.1.36, 10 lat
2 miesiące i 14 dni, czyli razem  12 lat, 8 miesięcy i 17 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 8 miesięcy 
i 7 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 1 rok, 10 miesięcy i 25 dni. Ogółem posiada Pan 
16 lat, 3 miesiące i 19 dni, czyli 43% em erytury.

Ponieważ z powyższej ilości odpada służba wojskowa 
obowiązkowa, przeto praw o do em erytury będzie Pan m iał za 
1 rok i 10 miesięcy.

Str. z Podhala. 1) Gzy strażn ik  może nabyć pistolet cze­
ski, na  jakich w arunkach i u  kogo?

Radzimy ogłosić w „C zatach“, że zam ierza Pan  kupić p i­
stolet czeski, a  napewno znajdzie się chętny odsprzedawca.

2) Posiada Pan policzalnych lat służby do em erytury:
Za służbę w W. P. od 1.VII.20 do 15.IX.21 1 rok, 2 mie­

siące i 15 dni, oraz w Straży Granicznej od 15.VIII.22 do 
31.XII.35, 13 lat, 4 miesiące i 16 dni, czyli razem 14 lat, 7 mie­
sięcy i 1 dzień.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 8 miesięcy i 18 dni, 
oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży G ra­
nicznej 2 lata, 9 miesięcy i 15 dni. Ogółem posiada Pan 18 lat, 
1 m iesiąc i 4 dni, czyli 49% em erytury.

Abonent Nr. 256. 1) Posiada Pan  policzalnych la t służby 
do em erytury:

Za służbę w W. P. od 6.IV.19 do dnia 2.X.21, 2 lata, 
5 miesięcy i 26 dni, oraz w Straży Granicznej od 27.V.22 do 
28.11.36, 13 lat, 9 miesięcy i 2 dni, czyli razem  16 lat, 2 'mie­
siące i 28 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 11 miesięcy 
i 12 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w S tra ­
ży Granicznej 3 lata, 5 miesięcy i 22 dni. Ogółem posiada Pan 
21 lat, 8 miesięcy i 2 dni, czyli 61% em erytury.

Służby zaborczej nie policzyliśmy ze względu na przerwę 
pomiędzy nią, a  służbą polską.

O zaliczenie tej służby może P an  ew entualnie prosić Min. 
Skarbu, k tó re  zadecyduje zależnie od uznania  powodów po­
w stałej przerwy.

2) Jakie należności przysługują emerytowi z ty tu łu  prze­
siedlenia się do obranego m iejsca zam ieszkania?

Emerytowi, przesiedlającem u się do obranego miejsca 
służbowego w ciągu roku od dn ia  przeniesienia go w stan 
spoczynku, przysługuje ryczałt i zw rot kosztów przewiezienia 
urządzenia domowego, zw rot kosztów przejazdu dla siebie 
i rodziny.

Dyjet nie w ypłaca się za czas podróży, k tó rej nie uważa 
się za podróż służbową.

Mucha. Nie posiada Pan jeszcze praw a do em erytury.
Policzalnych la t natom iast posiada P an : Za obowiązko­

wą służbę w ojskow ą (liczoną tylko do w ym iaru emerytury) od 
7.VII.19 do 22.VIII.22, 3 lata, 1 miesiąc i 15 dni, w Policji P ań­
stwowej od 16.VI.23 do 1.1.24, 6 miesięcy i 14 dni, oraz w S tra­
ży Granicznej od 16.11.28 do 31.XII.35, 7 lat, 10 miesięcy i 15 
dni, czyli razem  11 lat, 6 miesięcy i 14 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 1 rok, 8 miesięcy 
i 11 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  S tra­
ży G ranicznej 11 miesięcy i 15 dni. Ogółem posiada Pan 
14 lat, 2 miesiące i 10 dni, czyli 38% em erytury.

Nr. 79.801. Posiada P an  policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w Legjonach od 28.VIII.14 do 23.X.17, 3 lata, 
1 m iesiąc i 25 dni, w byłej arm ji austrjackiej od 24.X.17 do 
31.X.18 (%.), 9 miesięcy i 2 dni, w  W. P. od 1.XI.18 do 
16.X„23, 4 lata, 11 miesięcy i 16 dni, w kon tro li skarbow ej od 
1.IX.25 do 21.VIII.28, 2 lata, 11 miesięcy i 21 dni, oraz w S tra­
ży Granicznej od 22.VIII.28 do 31.1.36, 7 lat, 6 miesięcy i 8 dni, 
czyli razem  19 lat, 4 miesiące i 12 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 5 lat, 6 miesięcy 
i 13 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Str. 
Gr. 3 lata, 1 m iesiąc i 16 dni. Ogółem posiada Pan  28 lat i 11 
dni czyli 79% em erytury.

O ile posiada P an  Krzyż Niepodl. lub V irtuti Miilitari, to 
dojdzie ^  służby austrjackiej w ojennej w ilości 9 miesięcy 
i 2 dni, czyli, że m iałby Pan  82% em erytury.

Str. R. St. Posiada Pan  policzalnych lat służby do eme­
ry tury :

Za służbę w W. P. od 8.II.19 do 15.VII.21, 2 la ta  5 mie­
sięcy i 7 dni, oraz w Straży Granicznej od 17.1.22 do 31.1.36 
14 la t i 14 dni, czyli razem  16 lat, 5 miesięcy i 21 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 lata, 1 miesiąc 
i 10 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  Str. 
Gr. 3 łata, 1 m iesiąc i 27 dni. Ogółem posiada Pan 21 lat, 8 
miesięcy i 28 dni, czyli 61% em erytury.

Stały Czytelnik Czat W. 5. 1) W  spraw ie zmniejszenia
potrącanych ra t z tytułu nadpłaconego uposażenia służbowego 
może P a n  w nieść odpow iednią prośbę do I. O., względnie do 
Komendy.

N adebraną kwotę musi Pan jednak zwrócić.
2) Posiada Pan policzalnych lat służby do em erytury:
Za służbę w byłej arm ji niem ieckiej od 15.X.13 do 

21.XII.18 (% ), 3 lata, 10 miesięcy 17 dni, w W. P. od 5.1.19 
do 23.11.21, 2 lata, 1 m iesiąc i 18 dni, oraz w  Str. Gr. od 
20.VIII.21 do 31.XII.35, 14 lat, 4 miesiące i 11 dni, czyli r a ­
zem 20 lat, 4 miesiące i 16 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 lata, 2 miesiące 
i 13 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Str. 
Gr. 3 lata, 9 miesięcy i 29 dni. Ogółem posiada Pan  26 lat, 
m iesiące i 28 dni, czyli 73% em erytury.

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, Leszno 5,— K om enda Straży Granicznej.

W arunki prenum eraty : kw arta ln ie  3 zł., m iesięcznie 1 zł.

A dres dla korespondencji: W arszaw a, Skrzynka poczt. Nr. 650. K onto czekow e P. K. O. Nr. 2.223.

Drukarnia Artystyczna, Nowy Świat 47, tel. 635-80." Redaktor: 'FELIKS OLAS.


